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senatorowie żądają zwołania sesji Senatu. 


©ETELEZREC TTE | BRIEŁC. ZSEBOSRA — - 


0 nadzwyczajną sesję Senatu. 


WARSZAWA, 4. czerwca (tel. wł.) 
38 senatorów "wszystkich stronttictw 
oprócz B. B., wystosowało wczoraj 
pismo następujące : 

„Do P. Prezydenta Rzeczyposjo- 
litej. 

Ponieważ zarządzeniem p. Prezy- 
denta z dnja 21. maja br. zwolala 
została sesja Sejmu, bez równocze- 


FERZDENIJSAJCZA o BTZZZZ a 


W ruchu niepodległościowym Indyj 


wezmą udzia: Miahometanie. 
| 


BOMBAJ, 4. czerwca (Pat). Wczo- 
raj wieczorem ludność mahoruietań- 
ska urząuziła manjfestację sympatji 
cla Gandhiego. Ułicami miasta prze- 
szeał olbrzymi pochód, w którym. 
wzięło wczjał kilkadziesiąt tysięcy lu- 
azi. Postanowiono trzymać się pro- 
gramu Hincusów względnie kolyre- 
su indyjskiego. Ushwalono ¥ rezolucję, 
wzywającą Mahometan ao udziału 
w ruchu W: OE „zz przez uchylanie 


| 


snegio! zwołania Seatu, co Jest sprze- 
czne z cuchem konstytucji, oraz do- 
tychczasową praktyką prawnokonsty- 
tucyjną. przeto zwracamy się do P. 
Prezywenta z żądaniem zwołania, zgo 
cuie z artykułami 25, 37 lustawy 
konstytucyjnej, sesji nadzwyczajbiej 
Senatu ''. 
—0— 


się oa obywatelskiego posłuszeństwa 
i bojkot towarów angielskich, 
LONDYN, 4. czerwca (Pat). Ti- 
mes «onosi z Peszewaru, że oddział 
tubylców napaał na dwóch szoferów 
w odległości kilku kilometrów od 
fortu Peszawar. Tubylcy zamordo- 
wałi szoferów poczem poapalili sa- 
mochów i ciała zabjtych rzucili w 


płomienie. 


Gaz trujący jako ładunek żyła. 


WARSZAWA, 4. czerwca (Pat). 
Ekspress poranny coltosi z Bydgiosz- 
czy: Włacze kolejowe wykryły na 
stacji granicznej w Chojnicach Mie- 
zwykły transport. Mięazy wagonami 
pociągu tranzytowego,  Jadącego 
przez Polskę z Niiemijecć wo Prus 
wschodnich znajdował sję jeden wóz 
z mapisem „ładunek żyta”. To samo 
głosiła również notatka w odpo- 
wiećnim frachcje. Wagon wzbudził 
jecnak w władz kolejowych podej. 
rzenia, wobec czego occzepiono go 
i przeprowadzono rewizję, która da- 
ła sensacyjne wyniki. Okazało się, 
że w wagonie zamiast żyta zalaco- 
wane były balony stalowe, wypeł- 
nione gazem trującym. Wagon zatrzy 
mano i opieczętowano. O odkryciu 


tem zawiacdomiono władze centralite, 
które wysłały na miejsce specjalną 
komisję celem aokładnego zbadania 
tego tajemniczego nika 

Si AE a 


Udały start" premjowej 
pożyczki budowlanej. 


WARSZAWA, 4. czerwca (Pat). 
Dzienniki podają za ageńcją Iskra, 
że cwa pierwsze dni subskrypcji no- 
wo emitowanej prem jowej pożyczki 
buklowlanej przyniosły pokrycie całej 
raka pożyczki z tużą nadwyżką. 

Sfery finansowe są zdanja, że po- 
życzka została pokryta conajmniej 
trzykrotnie. 
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Kronika poliiyezna. 


WARSZAWA. Marszałek sejmu Da- 
szyński wyjechał na 2- tygodniowy pobyt 
ao Kazimierza n. W-  Urzędującym mər- 
szałkiem jest wite-marsz. Trampezyúski. 

NARSZAWA. Onegdaj p. prezydent od- 
był dłuższą konierencję z p Piłsudskim. 

WARSZAWA. Chodzą pogłoski, ze ko- 
imisarzem na miasto Warszawę. zostamie 
mianowany, znany ze swej „działalności“ 
aolychczasowej (gdy był komisarzem) p. 
Jaroszwicz, oraz że p. Sipiczyński znowu 
zacznie P+ SM „Głos Prawdy”. 

WARSZAWA. Prezes Rady Ministrów, 
Walery Sławek sewizytował dziś w lgo- 
czmach popołudniowych ambasadora St. 
-/jeonoczonych Willłysa. 

WARSZAWA. Minister sùr. zagr. Zale- 
ska trzyjął w dniu dzisjejszym ambasadora 
Francji Larochea. 

WARSZAWA. Pan Prezydent Rzmitej, 
przyjął na autdjenejfi w dniu dzjsiejszyro 
wojewodę wileńskiego Raczkicwicza, a na- 
stępnie prol. Świętosławskjego. 

WARSZAWA Wezoraj wieczorem przy- 
byl do Warszawy pizedstawr'iele armji 
japońskiej celem zapoznania się z polski- 
mı urządzeniami wojskowymi oraz orga- 
nizacją 1 wyszkoleniem wojska. W sklad 
aelegacji wchodzą ppułk. jyrońskiego szła- 
bu gen. Nakano, Numa'o, iłaszimoto oraz 
majorowie: Imamuro, hawariuło 1 Ueki. 


SEENEZZZAKZ TERA -ROMIOW —* TEZY TNO "AE 7. WY” R 
LĄ LJ LJ 
Enuncjacja p. K. Swifalskiego. 

Ajencja „Iskra” ogłosiła wczoraj 
uwagi p. Kaz. $witalskjiego, w związ 
ku z ostatnim artykułem marsz. Da- 
szyńskiego. 

Nic cjekawego one nie zawie- 
rają, głównie wyjaśnia p. Śwital- 
ski, że urlop zeszłoroczny spędzał 
nie w Biarritz, ale obok Biarritz. 

Pan Świtalski zapomina o „arob- 
nostce', mianowicie o tem, że aku- ' 
rat wyjechał w przededniu nadcho- 
czącego kryzysu, 0 którym wszyscy 
wieazielj i kiedy rząd miał obowią- 
zek wykazać się zæwojoną pracą. 

Ale p. Świtalski był wogóle dziw- 
nym premjerem. 
acc ac r EE] 

POWÓD NAPRĘŻENIA W odc 

STYNIE. 
WIEDEŃ. 4. czerwea. (Pat.) „N. W. Ta- 
jgeblatt* donosi z Jerozoliny, że powo- 


dem naprężenia w Palestynie jesi fakt 
iż po raz pierwszy od czasu okupacji 


wielki rabin Palestyny odmówił udziału 
w olicjalnej uroczystości urodzin króla an- 
bielskiego. i 


TAD 


Na bystre wody. 


Żyjemy ciągle w okresie t. zw. 
niespoczianek. Dzjwaczfość taktyki 
i posunięć sfer rzączących, różnie 
hocki-kloci pogmatwały sytuację do 
tego stopnia, iż obóz sanacyjdy Nie 
może wydostać się z matni swoich 
grzechów i błędów. System rządów 
pomajowych znalazł się w zaczaro- 
wancm kole samouaręczeń, z które- 
go w żaden sposób nie może wyco 
fać się. Beznaaziejność położenia po 
zbawiła go wszelkich zasaa! rozumo- 
wania. W tych warunkach tjespo- 
azianki stracjły swoje znaczelie, — 
przestały być atrakcją, są wyrazem 
fermentowania i chaosu. 

Taką rzekomą miespodzianką Jest 
ponowne objęcie stanowiska mii- 
stra spraw wewn. przez p. Skłaako- 
wskiego. 

Już w Polsce nikogo nic fje dziwi 

Dotychczasowy min. spr. wewn. 
p. Józewski wszedł do gabinetu p. 
Bartla po dymisji gabinetu p. Świ- 
talskiego, żąaanej przez sejm, rezer- 
wując sobie powrót na stanowisko 
wojewody wołyńskiego. 

Pocobno po ustąpieniu p. Bartla 
p. Józewski miał poważne zastrzeże- 
nia i wątpliwości co ao wstąpienia 
co gabjnetu p. Sławka. Krytyczne Je- 
go stanowisko wobec ekstremistycz- 
nej polityki grupy pułkownikowskiej 
było publiczną tajemnicą. 

Wobec planowanych przez Belwe- 
cer posuniść dotyczących obecnego 
sejmu p. Józewski ustąpił. Miejsce 
jego zajął p. Skłaakowski. Nomina- 
cja ta jest aktem wyzwania cąłej de- 
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mokracji polskiej i sejmu. P. Skła- 
akowski swoją dzjałalnością poprze- 
| anią oraz stanowiskiem wobec sejmu 
wyrósł na Jedną z postaci, uosabia- 
jących czisiejszy system rządzenia, 
To też opinja społeczeństwa i sejmu 
ocnośnje osoby p. Składkowskiego 
jest jeanomyślna. 
| Celowość powałania p. Składkow 
| skiego na stanowisko ministra spr. 
wewn. zrozumiała się staje na tle 
zamierzeń obecnego rządu. Wedle 
wszelkiego prawaopodobieństwa, — 
potwierczonego [pogłoskami w pra- 
sie, rząd projektuje rozwiązanie sej- 
mu i rozpisanie nowych wyborów. 
Dnia 22 b. m. mialo się oabyć po- 
sieczenje sejmu i senatu. Nomia- 
cja ta Świacczy, że do obrad sejmu 
obecnie nje cojdzje. P. Sławek z p. 
Prystorem, Carem i Skłaakowskim 
w sejmie pokazać się nie może. W 
związku z tem powołanie p. Skład- 
kowskiego nabiera właściwego zug- 
czenia. Należy przytem pamiętać, że 
p. Składkowski był ministrem w cza 
sie wyborów do Sejmu, które admj- 
nistracji polskjej zaszczytu nie przy- 
niosły. Posjadając już swoiste do- 
świacczenia wyborcze, przedstawia 
bezsprzecznie większe gwarancje be 
pieczeństwa ala obozu sanacyjnego, 
aniżeli osoba p. Józewskiego. 
Nominacja p. Skłaakowskiego — 
wskazuje też, że zygzakowata linja 
| pomajowa staje się więcej zaecydo- 
| waną. Już teraz wiadomo, czego na- 
| leży oczekiwać. 


—Q— 


Tow. pos. Zygm. Piofrowski 


w Ameryce. 


Na zaproszenie Komitetu Wyko- 
nawczego Związku Socjaljstów Pol- 
skich w Stanach Zjeanoczonych Am. 
Północnej tow. poseł Z. Piotrowski 
wyjechał wo Ameryki w marcu r. b. 
celem wygłoszenia szeregu oacczytów 
wśróa tamtejszych robotników pol- 
skich. 


Po crodze do St. Zjednoczonych 
tow. Piotrowski oabył (kjlka zgroma 
czeń i wygłosił parę odczytów w 
polskich ośrodkach robotniczych w 
Czechosłowacji, Austrji i Szwajcarii 


Przy licznym udziale uczestników 
ocbywały się prelekcje tow. Pjotro- 
wskiego. W Czechosłowacji próbo- 
wali komumiści, bezskutecznie zre- 
sztą, rozbić zgromadzenie w Karwi- 
nie. Agenci Moskwy wydali ulotkę 
przeciwko tow. Piotrowskiemu na- 
wołującą ao obicia go. 

Nie pomogły łajdackie szczucia i 


zorganizowana bojówka komutjstów 
i czeskich faszystów. Robotnicy pol- 
scy zmusili jch ao milczenia. 

Atak komunistów w Czechosłowa- 
cji był wstępem co ataków na tow. 
Piotrowskiego w Ameryce. Tutaj ko- 
munistom przyszli ną pomoc „salą- 
torzy''. uro 


Qa dnia 4 kwietnia, codziennie 
prawie wygłasza tow. Piotrowski oal 
czyty i oabywa zgromadzenia w róż 
nych miastach St. Zjednoczonych i 
Kanaay. 

Tow. Piotrowski mówi o zdoby- 
czach robotniczych w ciągu 10 lat 
istnjenja Polski Niepoaległej, o ru- 
chu robotniczym politycznym, zawo- 
cowym, oświatowym i  spółdziel- 
czym w Polsce. Ośwjetla też tow. 
Piotrowski sytuację polityczną w 
kraju, mówi o stronnictwach polity- 


| cznych w Polsce i ich cążeniach — 


ak | 
„DZIENNIK LUDOWY“ nr. 157 z dnja 6. 


————n e me ee. 


czerwca 1930. 


przedstawia etapy walki o Konstytu- 
cję w Polsce i o co toczy się obec- 
nie walka polityczna w kraju. 

Tow. Piotrowski mówi prawaę o 
tem, co się azieje w Polsce. Omawia 
cziałalność „sanacji“, cytuje prze- 
mówienia i ceklaracje czołowych mę 
żów obozu „,sanacyjnego*. Informuje 
rzeczowo © tem, co się starannik 
przeć Polakami zagranicą ukrywa. 
Ocpiera kłamstwa i oszczerstwa roz 
siewane przez agentów  „safaącyj- 
nych'* zagranicą. Doprowaaza to ich 
cdo wściekłości. Współnie z komuni- 
stami, przychodzą  „sanatorzy* na 
zebrania, próbują je rozbijać a na- 
wet grożą rozprawą fizyczną. Komu- 
niści nazywają tow. Piotrowskiego 
„pachołkiem faszyzmu i Piłsudskie- 
go“, W sanacyjnym piśmie „Nowy 
Świat* wychoczącym w Ameryce nie 
jaki p. Łukomski grozi naszemu to- 
warzyszowi „że może jeszcze utra- 
cić swoją nietykalność poselską przea 
powrotem ao Polski”. 

Odgłosem gróźb i ataków na tow. 
Piotrowskiego w Ameryce, jest „Ga- 
zeta Polska“ w Warszawie. Kilka- 
krotnie zaczepiała ona tow. Piotro- 
wskiego, napaaając w sposób bru- 
talny, nie ustępujący w Niczem ime- 
todom komunistów. Nje może Jed- 
nak przytoczyć anj jeciiego kofkret- 
nego wypaaku „szkalowania” przez 
tow. Piotrowskiego Polski. Chyba, 
że „szkalowaniem* Polski jest przed! 
stawianje w całej prawoazie działąl- 
ności obozu „sanacyjtego* w Pol- 
sce. Ale o to niech „sanatorzy” mają 
pretensję sami do siebie. Robotnicy! 
Polscy przychodzą masowo na odczy 
ty tow. Piotrowskiego, witając go 
serdecznie jako dawnego towarzysza 
pracy i walki Socjalizmu polskiego 
w Stanach Zjednoczoftych. Na jed- 
nym tylko wiecu w N. Jorku składka 
na rzecz organizacji pomimo kryzysu 
i bezrobocia aała 350 dolarów. Jest 
to majlepsza ocpowiedź na oszczer- 
stwa rzucane przez ,sanatorów* Na 
tow. Piotrowskiego. W organie Zw. 
Socjalistów Polskich — w „Robotni- 
ku Polskim“ pisze tow. Piotrowski 
o „sanatorach”*: wymyślili oni (,„sa- 
natorzy'*) bajeczkę o „szkalowaniu* 
(przezemnie) Polski i „o robieniu 
propaganay antypolskiej. Ten ro- 
uzaj i taką metodę walki politycz- 
nej oddaję z czystem sumijenjem pod 
sąc polskiej opinji publicznej, tych 
600 co 700 ludzi, obecnych na wiecu 
nowojorskim i tych setek polskich 
robotnic i robotników z intlych do- 
tychczasowych wieców”, 

Piętnujemy tę brudną kampatję 
„sanatorów* w Ameryce i ich ko- 
legów z Polski. 


Czytajcie Dziennik budowy! 
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Zródło pogromów Polaków na Litwie. 


Prowokacyjne zachowanie się prezydenta ministrów. 


GDASSK. 4. czerwca. (Pat.) Dzisiejsza 
„Baltische Presse“ zamieszcza relacje przy- 
byłego osialnio do Gdańska naocznego 
świadka niedawnego pogromu ludności pol- 
skiej w Kownie. Informator „Balt. Pres- 
se“ pockreśla, że także i obecny rząd 
litewski, idąc w ślady rządu Waldemara- 
sa usiłuje odwrócić uwagę ludności od 
coraz bardziej zaostrzających się przecj- 
wieństw wewnętrznych 1 zwrócjć ją w 
kierunku zewnętrzno- politycznym oraz na 
sprawę mniejszości narodowych na Litwie. 
llekroć tylko zaostrza się na lalwie prze- 
silenie gospodarcze, wówezas niezwłoczn;e 
rrzychodzi do zajść na gramcy polsko- li- 
tewskiej oraz do sfontani:znych wykroczeń 
przeciwko zamieszkującej Litwę mniejszo- 
ści 2 mjeszkającym w Kłajpiedzie Niem- 
com, przeciw Żydom kowieńskim, lub jak 
ostalnio przeciwko tamtejszym Polakom. 

Przykre te zajścia noszą wyraźny stempel 
prowokacji, zmierzają do wywołania za- 
nierokojenia, a następnie wykorzystane są 
przez rząd do cefów wewnętrzno- 1 ze- 
wnęlrzno- politycznych. Ponieważ właśnie 
w ostatnim (czasie trudności wewnęt"zno- 
polityczne, na jakie natrafił rząd dubiahsa 
znacznie się zaostrzyły, a sytuacja gospo- 


qaarcza przybrała niebezpieczny charakter, 
przeto z całą pewnością należało ocze- 
kiwać już w najkrótszym czasie jakichś 
wydarzeń. mających na celu odwrócenie 
uwag ogólnej w przecawnym kierunku. 
Istotnie rząd litewski wyzyskał sprawę wy-- 
paaku w Dmitrówee, położonej na tery,0r- 
jum gpolskiem do wysłania noty do Ligi 
Narodów oraz do zorganizowania magpo- 
wych, antypolskich demonstracyj. Szemat 
tych demonstracyj był taki sam, jakı sto- 
sowano już kilkakrotnie z powodzeniem 
przeciwko Żydom i Niemcom. 

Policja kowieńska zwerbowała szereg 
wyrostków, którym [plax dła po 5 fó 
dziennie i którym kazała urządzić Admón= 
strację przed polskiem przedsiębiorstwa 
a zakładami. Odpowjednia ilość wyrostków 
znalazła się niezwłocznie, a zehęcona na- 
grodą pieniężną, napadła na polską księ- 
garmę, dzienniki, szkoły 1 d. Politeja 
interwenjowała napozów, wszędzie jednak 
zjawiału się zalpóźno, gi dy demonstrancj do- 
konali już dzieła zniszczenia. Najbardziej, 
oburzającym był fakt, iż <łemonstrancl po 
ogromie Polaków u falh się do prezydenta 
ministrów dubialisa, Klóry z balkonu dzię- 
kował ım za ich patrjotyzm. 


MAA EE ESEO 


7 wiecznie nie dymiącego wulkanu chińskiego. 


Zwycięska akcja komunistycznej „żelaznej dywizji. 


SZANGHAJ, 4. czerwca (Pat). Na 
południe i zachód od Szanghaju roz- 
poczęły się walki między wojskami 
prowincji Honan a komufistycz 'ą 
„Zelazną dywizją, któr aposuwa się 
się oai Kwang-Si w kiermku Ham, 
kou celem podtrzymania chrześcijań- 
skiego generała Feng-Ju_Sjanga, któ- 
ry zawarł z marszałkiem Czans-Suef 
Liangjem przymierze przeciwko 
Czang-Kai-Szekowi i rządowi nacjo- 
nalistycznemu, Przewiaują, iż udział 


żelaznej dywizji w walkach będzie 


miał wielki wpływ na sytuację, któ- 
ra ostatnio pozostawała bez zmiąn, 
gayż rząd nacjonalistyczny był Nie- 
zcolny do przyspieszenia biegu wy- 
paaków w rółnocnej części prowilt- 
cji Honan. 


SZANGHAJ, 4 czerwca (Pat). We- 
aług otrzymanych tu wiadomości, t. 
zw. żelazna aywizja  komunjstów 
chińskich pobjła w aniu wczorajszym 
wojska nacjonalistyczne. Zajęcie 
Czamg-Sza przez żelazną aywizję o- 
czekiwane jest laaa chwila. Czyniome 
są przygotowania Go ewakuacji cu- 
Gzoziemców. 

PEKIN, 4. czerwca (Pat). Agencja 
Indopacitic donosi, iż komunistycz- 
ne cowództwo w ojsk północnych po- 
caje o zwycięstwie na całym froncie. 
Wojska północne zagartęły mięczy 
innymi magazyny lotnicze armji an- 
kińskiejj w których znajdowało się 
12 aparatów. W Hankou zapano- 
wała panika. 

=g9— 
7 OSIE! 


Echa zamachu U. 0. W. w Czechach. 


PRAGA, 4. czerwca (Pat). W 
związku z mjeczjelnym nieudanym *a- 
machem w Użhoroazie na archidją- 
kona Szabowa, aresztowano pozą 
sprawcą zamachu Tatcincem jeszcze 
osoby, między innemi żonę miejsco- 
wego adwokata Nowakowską, po- 
chodzącą ze Lwowa, która ma być 
sprężyną całego zamachu. Tatcinec 
oświadczył w śledztwie, iż zamachu 
cokonał ze względów patrjotycznych, 
jako zwolennik ruchu wolnej Ukrai- 
ny, a przeciwnik ruchu rusofilskie- 
go, reprezentowanego przez Szabo- 
wa. j$ 


Dzisjejsza prasa, omawiając zą- 
mach, stwieraza, iż jest on wynjkiem 
cziałania na Rusi przykarpąckiej lu- 
azi, którzy zajmując posady pań- 
stwowe, bynajmniej je poczuwają 
się ao lojalności wobec państwa, 
ale prowaczą wielką ukrajńską agi- 
tację, aążącą do oderwania Rusi przy 
karpackiej od Czechosłowacji i przy- 
laczenia jej ao Wielkiej Ukrainy. 
Pisma pockreślają, że Czechosłowa- 
cja bęazie zmuszona poddać rewizji 
swoją politykę na Rusi przykarpac- 
kiej, a zwłaszcza swój stosunek do 
żywiołu emigracyjnego. 
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„ążenie Związku Paneuropej- 
skiego niebezpieczne dla pokoju 


światowego. 


GENEWA, 4. czerwca (Pat). Poc- 
komisja poljtyczna komitetu współ- 
pracy europejskiej zajmowała się na 
czisjejszem posiedzeniu memoran- 
aum Brianda i sprawozdanjem prof. 
Barthelemy'ego o suwerenności pań- 
stwowej przyszłej organizacji euro- 
pejskiej .Przeastawicjel Wielkiej Bry- 
tanji stwierazjł, że dążenia Związku 
Paneuropejskiego są niebezpjeczłie 
cia pokoju "WO. 


80 ofiar wybuchu. 


SZANGHAJ, 4. czerwca (Pat). W 
aniu wczorajszym w czasie ładowa- 
nia jeanego z kutrów Mastąpił silty 
wybuch, którego ofiarą paało około 
40-tu zabitych i z górą 50-ciu ran- 
mych. 


—— 
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Zasypany przy kopaniu studni, 


KRAKÓW, 4. czerwca (Pat). W 
zabukiowaniach fabrycznych Libaną 
w Poagórzu w czasie kope wija studni 
został zasypany ziemią majster beu- 
marski Alpiński, liczący lak 60. Na 
pomoc nieszczęśliwemu rzucjli się 
robotnicy i w ciągu 10 minut zco- 
łali oukopać mu głowę. Wezwany le- 
karz stwierdził śmierć. 

—) — 


Burza gradowa w Poznańskiem. 


POZNAN, 4 czerwca (Pat). Wczo- 
raj porrołuc iniu przeszła nad połacią 
Wielkopolski barazo sjlna burza, po- 
łączona z gradobicjem. Dziś nađe- 
szły z wielu stron wiaaomości © o- 
gromnych szkoadach, spowodowanych 
ulewą i graaobjcjem. W okolicy Stę- 
szewa, na zachóa od Poznania, grąd 
wielkości orzecha zniszczył Zupełnie 
zasiewy. Również w powiecie Śrem- 
skim szkocy są poważne i przeważ- 
mie nje były ubezpjeczole, Pozatem 
w kiikuch mjejscach wy buchły pożary 
oc! uderzenia piorunów. 
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klęska burz i ulew nad Anglją. 


LONDYN, 4. czerwca (Pat). Wsku- 
tek gwałtownej burzy i niezwykle 
ulewnego ceszczu, ruch na główiych 
tinjach kolejowych w Angiji i obwo 
au londyńskiego uległ nocy wczoraj- 
szej czterogodzinnej przerwie. Po- 
toki wody załały 3 tunele kolejowe. 
Wszystkie brygady robotników kole- 
jowych pracują obecnie naa usuwa- 
niem wocly. 
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Rola „Strzelca“ i p. April. 


Sprawą zajęła się prokuratorja. 


W uzupełnienju artykułu o „Nie- 
bieskich ptakach sanacyjnych'* poaa- 
jemy za „Gaz. warsz. jeszcźe nastę- 
ptujące szczegóły: 

Po „buncie ucznjów „szkoły“ p. 
Aprila nastąpiły represje. Nietylko 
policja rozpędzjła idących ulicą spo- 
kojnie młodzieńców, ale posypały 
się inne represje, Między ifMemi u- 
sunięto aelegąta ucznjów, jedytlego 
inteligenta, p. Mieczysława Krawie- 
ca. Sposób usunięcia ze „szkoły“ i 
z koszar tego ucznia rzuca Jaskrawe 
światło na stosunki p. Aprila do 
„Strzelca“. Oto po buncie piątko- 
wym, zawezwano p. Krawieca do 
gabinetu. W gabjnecje zastał of! A- 
ropa Aprila, por. Jakubowskiego — 
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Szkoła majstrów 


Dobra szkola zawodowa wymaga w pier- 
wszym rzędzie nauczycieli „wysokiej kla- 
sy‘, następnie dużego 1 kosztownego apa- 
ratu laboratoryjnego, większej ilości sił 
pomocniczych, w końcu dużych kosziów 
malerjałów zużytych do doświadczeń 1 
znacznych kosztów ruchu. 

Poczynania wykonane w tym kierunku 
przez rozmaite łnstyęąucje w ostatnich la- 
tach we Lwowie utykały 1 nie dały 
przeważnie dodatnich wyników. 

sprawę szkolnietwa w ten sposób poję- 
tego mogą najlepiej do celu doprowadzić 
te zrzeszenia przemysłowe lub rękodziel- 
nicze, klóre w rozwoju takiego  szkolnie- 
twa są najwięcej zainteresowane. 

M r. 129 zrzeszenie ludzi zajntereso- 
wanych w rozwoju przemysłw elektrotech- 
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(który ćwiczy „uczniów*) i mjr. 
Stefańskiego. Z p. Krawiecem roz- 
mawiali głównie dwaj oficerowie. 
Oświaaczyli mu, że zostaje z koszar 
usunięty, a pienjącze zostają mu 
zwrócone. Ponjeważ szkoła „nie mo- 
że“ (!) zwrócić mu pieniędzy, więc 
zwracają mu ze szkatuły „Strzelca. 

Po tem kazali mu w ciągu 5 minut 
zebrać rzeczy i wynieść się z kosZar. 
P. Krawiec opuścił kancelarję poa 
konwojem 2 Strzelców. 

Weoług agencji Press Komjsarjat 
Rzącu polecił urzędowi śledczemu 
przeprowaczić dochodzenie w spra- 
wie praktyk szkoły samochodowej 
synaykatu turystycznego i skiero- 
wać sprawę do prokuratora. 


picznezżo zorzarizowało we Lwowie Szko- 
łę Majstrów Elektrotechnicznych, która 
mieć będzie swą siedzibę w kaństw. Szko- 
le Techuicznej przy ul. Snopkowsłacj 1. 
4/. Szkoła ta pojęta narazie jako dwuletnia 
szkoia majslerska. przyjmować będzie tyl- 
ko czeladników lub pracowników prže- 
mysiu elektrotechnicznego. 

Nauka odbywać się będzie ol września 
od 18 do 21 codziennie z wyjątkiem nie- 
dziel 1 świąt nie będzie przeszkadzać w 
zarobkowaniu. 

Prezesem towarzystwa prowadzącego tę 
szkołę jest p. inż. Adam kLbenberger, dyr. 
filji Siemens Schuckert we Lwowie, kic- 
rownikiem szkoły zoslał p. inż. Franci- 
szek Poasoński, właśc. przedsiębiorstwa e- 
lektrotechnicznego we Lwowie. 


Tragiczna Śmierć żebracczki. 


Miała ona książeczkę na 1300 zi. 


W Krakowie w jecnem z mieszkań 
comu przy ulicy Kościuszki 76 na 
skrzyni obok pieca leżała nieżywa 
Marja Zielińska, lat około 70 licząca 
żebraczka. 

Na szyji z prawej strony stwier- 
¿zono dwie ciemne plamki, oraz Ma 
skrzyni wycjek krwawej cieczy z ust. 
Przyczyny śmierci aotąd ustalić nie 
zaołano. 

Przy zwłokach Zieljńskiej znalezio 
no ukryte na piersiach za bieliztią 
i zawinięte w szmatę 45 złotych w 
banknotach. 

Dochoczenia w kierunku wyjaś- 
vrer 
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nienja przyczytty Śmierci prowadzi 
wyaział śledczy. 

Zielińska była znaną żebraczką na 
Zwierzyńcu i zwykle siacywała przy 
kościcle św. Salwatora, oraz na 
cmentarzu Zwierzynjeckim. Poaczas 
komisji sąsjacka Zielińskiej, pewna 
nauczycielka, złożyła w ręce starsze- 
go komisarza Polaka książeczkę Po- 
wiatowej Kasy Oszczęcności, opie- 
wającą na nazwisko Zieljńskiej, "a 
kwotę 1300 złotych. Zjelińska co 2 
miesiące składała na tą książeczkę 
po 100 złotych i oadawała ją do 
przechowania nauczycielce. 


Gajowy zastrzelił 

(y). Józel Augustyn, służący dyrektora 
lasów miejskich N. Małaczyńskiego z 
Brzuchowie, wczoraj w nocy wybrał się 
na „skok“ do gajówki. W chwali, gdy do- 
bierał się do kłódek, szmery zbudziły Ze 


włamywacza w Brzuchowicńch. 


snu, gajowego Andrzeja Zebraka. Nie we- 
le myśląc Żebrak chwycił za dubeltówkę 
1 celnym strzałem położył włamywacza 
trupem na miejscu. 
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Aresztowanie iwowskiego oszusta 
w Karszawie. 


WARSZAWA. «4. czerwca. (Pat) Nie- 
zwykłą alerę oszukańczą zlikwidowały 
aziś warszawskie władze śledcze. Od kil- 
ku ani na ścianach domów i sługpłach re- 
klamowych rozklejono ogłoszenia o poszu- 
kiwaniu zdolnych akwizytorów do sprze- 
caży na raty państwowej pożyczki budo- 
włanej. Jako adres podawano Ilotel Wie- 
ceński, Marszałkowska 102, Ilja Zacho- 
amiego Banku Spółdzielczego we Lwowie. 
Ponieważ w b. zaborze rosyjskim sprze- 
aaż papierów publicznych na waty jest 
zabroniona, politja śledcza postanowiła zlj- 
kwidować działalność Oddziału Banku. Wy- 
wiaaowcy Urzędu śledczego w towarzystwie 
policji mumdurowej udali się pod wska- 
zany w ogłoszeniach adres, gdzie zastali 
niejakiego Romana Kahla, zamieszkałego 
we Lwowie, przy ul. Goldmana. Kahi o- 
świadczył, 1ż został wydelegowany do War- 
szawy przez Zachodni Bank Spółdzielczy 
we Lwowie, celem zorganizowania tu Bju- 
ra sprzedaży na raty obligacyj pożyczki bu- 
aowianej. l 

Srrowaazono go do Urzędu śledczego, 
gazie okazało się, iż był karany za osZu- ` 
stwo przez sądy lwowski 1 _ Berliński. 
Jak ustalono, we Lwowie żaden bank me 
wysłał Kahla do Warszawy. W bapgażach 
oszusta znaleziono 342 sztuka litogralowa- 
nych zamówień na Państw. Pożyczkę Bu- 
aowlaną, oraz 150 umów, spisanych z roz- 
maitemi osohami, o sprzedaż obligacyj tej 
pożyczki. Kahl pobrał oa tych osób zadatki 
w rozmailych kwotach. 
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Ujęcie groźnego bandyty. 


POZNAŃ, 4. czerwca (Pat). „Ku- 
rjer Poznański" aonosi z Ghieztlą, 
że dnia 2. bm. ujęto tam groźnego 
banaytę Kosińskiego, winnego za- 
strzelenia w kwietniu urzęanika ko- 
lejowego Oskarczaka w Jankowie 
Dolnym, kilku napaców rabunko- 
wych i kjlkadzjesiąt kradzieży. Przy 
Kosińskim, który planował nowy na- 
pac rabunkowy, znaleziono mauzer 
nabity. 
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Prawila czy amerykański bluff. 


NOWY JORK, 4. czerwca (Pat). 
Henry Bushmen, lotnik specjalizują- 
cy się w skokach z aeroplanu ze spa- 
aochronem, skonstruował przyrząd 
który umożliwia kjerowanie spaao- 
chronem według woli spadającego. 
Przyrząd ten Jest zaopatrzony w ma- 
ły motorek awucylindrowy o sile 
7T koni par. oraz w propeller. Lo- 
tnik twierazi, że dzięki temu przy- 
rządowi, który spadający umieszcza 
sobie na piersjach, można będzie 
przebyć przestrzeń 20—30 mil ang. 
w dowolnym kierunku od miejsca 
wyskoczenia z samolotu. 
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Za dużo lekarzy w Polsce? Wielkie cze- 
czy! Niech się przerzucą do innego Zawo- 
du. Niech będą agentami, linoskoczkami, 
śliewakami ulicznymi czy też nawet tea- 
tralnymi, ba, niech będą nawet minist:amy, 
ale akurat muszą zajmować się ieqznictwem 
1 odbierać chleb felczerom? Czy to fel- 
czer, to jesi taki pan... konował z iomo- 
wem wykszlałceniem może przerzucić się 
np. do zawodu śpiewaka ulicznego albo 
agenta ogłoszeniowego? Prawda, że mie. 
A lekarz z uniwersyteckiem wykształce- 
niem 1 latami praktyki szpitalnej może, 

Z tego widocznie założenia wychodząw 
Mnmasterstwo spraw wewn. opracowało 
projekt rozporządzenia o wydawaniu przez 
apteki środków lekarskich, w którym m. 
in. jest powiedziane, że recepta może być 
zapisana przez telczewa. 

Jeżeli recepla może być zapisana przez 
telczera, to czyż znaczy lo coś innego, niż 
to, że ielczerowi wolno leczyć? 

Czytam w ,„Murjerze krakowskim”, że 
na zjeździe Tow.  [armaceutycznego w 
krakowie omawiany był projekt rozp. Min. 
spraw wewn. ale przeciw uznawaniu recept 
zarisanych przez felczerów nie występo- 
wał nikt! 

Czyż w myśl zasady. „Ręka rękę my- 
jesc 

a, 4 

Na zgromadzeniu jednej z najpoważniej- 
szych inslylucyj [finansowych  Ipowiedzjał 
pewien bardzo poważny pan, że go weale 
nie kieszy podwyższony stan wkładek osz- 
ezęanościowych. Jest to raczej smutne świa 
deciwo naszego położenia (gospodarczego, 
bo to właśnie kryzys gospodanczy wpływa 
na to, że wiele ludzi wycoluje swe kapi- 
tały z przedsiębiorstw a 'wkłada je do kas. 

Czyż można się temu dziwić? Coraz to 
nowe bankructwa, walą się slave firmy 
Jeana po drugiej, czy taki groszorób prze- 
mysłowy nie ma wobec tego racji, jeżeli 
zwija interes i wkłada swe centusie de 
hasy? lam przynajmniej bezpiecznie. 

Bankructwa i nadzory sądowe wzrastają 
— coraz ich więcej i więcej a statystyka 
zaprotestowanych weksli w Banku Pol- 
skim wykazuje, że np. w kwielniu weksle 
branży włókienniczej osiągnęły 40,3 proc. 
sumy wszystkich zagirotestowanych weksli, 
czyl, że prawie połowa weksli włókien- 
niczych przyjmowanych przez Bank Pol- 
ski idzje do protestu. 

Nie trzeba się niczemu dziwić a zatem 
i temu nie trzeba się dziwić, że w poważ- 
nych anstlytnejach finansowych jest Coraz 
więcej pieniędzy, wyeoływanych na gwałt 
z różnych przedsiębiorstw. 

Ale czyż z tego wynika, że „sadosnej 
twórczości” nie ma? Owszem jest... 

* 


Jest taki szczęśliwy kraj na świecie, w 
którym robotnik może strajkować aż do 
skutku, do zwycięstwa, gdyż rzez wygło- 
azenie nikogo do pracy zmusić me można. 
tym szczęśliwym krajem jest  Australfa, 
o ezem dowiadujemy się z rozmowy, ja- 
ką współpracownik „Vorwärlsu“ prowa- 
azil z prezesem Klubu dziennikarskiego 
w Sidney w Australji p. Freehiliem. 

F. kreehill opowiadał z humorem jak 
to górnicy w południowej Auslvalji chcąc 
zmusić kapiiał do ustępstw radzą sobie w 
swej akcji strajkowej. Otóż po porzuce- 
mu pracy górnicy wybudowali sobie sze- 
reg chat nad morzem i — żyją tam cal- 
kiem niefrasobliwje. W tym błogosławio- 
nym kraju trudno umrzeć z głodu. Więc 
strajkujący poradzili sobie doskonale. — 
Żywili się upolowaną zwierzyną 1 zło- 
wionemi rybami. W jeziorze Mackarje jest 
sporo ryb, a rybołostwo jest dozwolone. 
Każdy może łowić ryby ile mu się tylko 
żywnie podoba, 1 jeść ile chce. Tylko 
sprzedawać ryb nie wolno. Takie jest je- 


Projekty godeł 
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uwieńczone ouga na zoda z pośród 1400 


przyznano żadne mu 


yo Rn 


Ligi Narodów, 


nacesłanych giae, Pierwszej na.rody nie 
projektowi. 


Założenie nowych placówek związku pracown. lonych. 


Panowie z iie-Be w braku mnych klo- 
potów, zabrali się do zozganizowania ro- 
botników monopolu tytoniowego i stwo- 
rzyk zawodową ozyamzację B. B. W. R. 
w Borszczowie 1 Jagielnicy, wyposażono 
cały aparat naganiaczy w środki materjalne 
1 posady. Dyrekcje obu fabryk wydały 
mstrukcję do robolników, że jedyną i 
„pewną“ organizacją lo zwiazek B. B. W. 
R. Mianowano nawet p. Rudołta z Mona- 
sierzysk prawem kaduka olitjałem eko- 
nomatu. Pan ten w Monasierzyskach za 
czasów p. dyr. Maltymiuka był djurnistą 
w ekonomacie 1 członkiem klasowej or- 
ganizacji Do Jagjelnicy p. Rudolf przybył 
już jako rytunowany organizator Be-Be 
w randze olicjała. Po kilkumiesięcznej pra- 
ty organizacyjnej tych panów, robotnice i 
robotnicy, choć nie posiadają klasowego 
uświadomienia  zorjentowali się, gdzie 
s|ółka dyrekcy jno-sanacyjna prowadzi ro- 
bolników 1 qrzeslalt płacić wkładki, zów- 
nmiecż nie chcą dawać składek na podróże 
delegacyjne do Warszawy tym panom, któ- 
rzy jadąc niby to w interesie robotników, 
załatwiali swoje prywatne sprawy, wyje- 
anująe sobie przytem odpowiednie stano- 
wiska przez sanalorów., 

Niecawno Związek zawodowy robotni- 
ków tytoniowych delegował sekr. okr. ze 
Lwowa do Borszczowa i, mimo wszystkich 
przeszkód, powstał oddział Związku kla- 
sowego, gdzie robotnicze i robotnicy tak sa- 
mo 1 emeryci w liczbie przeszło stu eZłon- 
ków rwzysiąpih do klasowego Związku. 

Dnia 29 maja Związek Zawodowy rob. 


tytoniowych w Polsce, zwołał zebranie ro- 
bolnic, robotników . emerytów w Jagiel- 
nicy. Sala Tow. .Sokół* nie mogła pomie- 
ścić uczesiników zgromadzenia, którzy przy 
byli w liczbie ponad 500 osób. 

Zebranie zagaił tow. Helstein, emeryt 
z Zabłotowa, rełerat o znaczeniu Związki 
Zaw. wygłosił sekr. okr. tow. Kusznir ze 
Lwowa. 

Nastrój zgromadzonych robotników był 
tego rodzaju, że popi“ do nieprzytomno= 
ści naganiacze sanucyjni nie mieli an mu- 
szu do zabierania głosu, tylko po kątach 
wyaawali jakieś nie artykułowane wykszy- 
kniki. Od chwili pojawienia się w miaste- 
ezku delegatów Centralnego Związku, by- 
l śledzeni przez jakieś ejemne indywidua 
miasteczka, a pan dyrektor fabryki jagiel- 
nickiecj wydał polecenie swojm nayanla- 
czom, ażeby zebranie, zwołane przez kla- 
sowy Związek, za wszelkąą cenę rozbić. 
Ale sztuczka się nie udała, 


Po jednomyślnem uchwaleniu rezolucji 
przez zgromadzonych, że tylko Związek 
Zawodowy Przem. Tytoniowego w Pol- 
sce uważają za jedyną swoją organizację 
i reprezentację, rozbijacze sanacyjni mijl- 
czkiem opuścili salę. 

Po załatwieniu spraw formalnych przez 
aclegatów, przysląpiło 49 czionków. 

lak wygłąaają stosunki na odległych pro 
wmejach, gdzie p. p. sanatorzy narzucają 
się jako opiekunowie robotników. Mimo 
wszelkich ich wysiłków, pachołki sanacyjne 
zostały przepędzone od robotników. 
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dno z ludzkich praw w Australj. Więc 
jeah górnicy noprzemian ryby 1 króliki, 
a z tunauszów strajkowych kupuje się 
oa czasu do czasu worek mąki, paczkę 
herbaty, tytoń itp. Więc strajkującym nie 
źle się powodzi. 


No — a jak długo trwał strajk ? 

— Ależ jeszcze trwa — wyjaśnia pan 
Ireehill — właśnie będzje vok od czasu, 
jak się rozpoczął... 

Niestety, nie wszędzie są takie 1dealne 
warunki dla strajkujących. X 


| » 


Miejs 


„DZIENNIK LUDOWY“ nr. 


sce granicznego incydentu pad Opoleniem. 


lism talk Tgk. zawod Traconin tych 


w 
Polsce skupił w swoich szeregach powa- 


Związek Stowarzyszeń Zawodowych 


żną liczbę pracowników umysłowych, za= 
równo w Z. Z. K, w Z. Z. M. jak i w 
oarębnych o: wganizacjach zawodowych (Zw. 
Prac. Kas Chorych 1 L U. 5. Powsz. Zw. 
Zaw. Prac. Tandi 1 Biur, Związek U- 
rzęcn. Pzzem. Drzewnego, Afa-Bund 1 m.) 

Stały rozwój Związku Slowarzyszeń 1 
wynikające z tego rozszerzenie się dzia- 
łalności Związku, tudzjeż powstanie spe- 
cejalnych zagadnień związanych Z wprowa- 


pracowników umysłowych, skłoniły  Ko- 
misję Centralną do zespolenia związków 
zawodowych pracowników umysłowych w 
odzielną jednostkę organizacyjną. Pot:ze- 
bę lego zespolenia uzasadniła i ta spe- 
cjalna sytuacja, jaka na terenie pracowni- 
ków umysłowych się wytworzyła. 
Środowisko pracowników umysłowych 
jest w dalszym ciągu objektem prób eks- 
perymentów 3 poszukiwania form dla or- 
ganizącji zawodowej. Widzimy na tym te- 
renie cały szereg t. zw. Central, nie posia- 
żadnego programu zawodowego, 
żadnego oblicza 1deowo społecznego, ży- 


dzeniem odrębnego, w niektórych dziec- | aających 
dzinach, ustawodawstwa YW i. dła 
M. M. 


Lzerwony sztandar 


fabrykanta. 
(Dokończenie). 


On słuchał ze  zmarszczonymi 
brwiami, ze wzgaraliwym uśmiechem 
na ustach... 

Lecz po za tym nasłuchiwał jn"e- 
go głosu... Naraz twarz rozjaśniła 

mu się wyrazem zwycjęskiej dumy, 
oaetennął głęboko. 

Po nich telefonował, na nich cze- 
kał. 

— kaa... 

SZW Na crodze od miasta zatęt- 
nił miarowy. cjężki chóa żołnierzy. 

W porannym słońcu zalśniła broń 
karabinów, kurzawa strasznych is- 
kicr pon josła sję na oczy patrzącego 
tłumu... 


EDEF 
|; 
| 
| 
| 
| 
| 
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chcieli pracować, przed gwałiem ze 


strony strejkujących. Miało polece- 
nie rozpęczić zebranych... 
Żołnierze rozstawili się długim 
szeregiem, oficer wystąpił i wez- 
wał ao rozejścja się... 
W zgromaazonych po pierwszej 


chwili głębokiego milczenia zerwała 
się burza... okrzyków, protestu, groźb 
Naa motzem głów widać było wznie 
sione pieści... we wichrze głosów 
słychać było Jeno wzajemne wzywa- 
nia ao bjernego oporu. 


Zołnierze Z nastawjontymi bage- 
tami poczęli posuwać się powoli... 
Tłum zakołysai się, pierwsze groma- 
ay chciały się cofać, lecz było to 
niemożliwe. Część wsparła sLĘF Ha 
żelazne kraty bramy, Jakby chciałą 
wyłamać je i uchoazić w park. 

Naraz stało się nieszczęście... Rzu_ 
cony kamień zranjł w czoło iaącego 
na przoczie oficera... Podniósi rękę 
do głowy i ujrzał na niej krew... 


Szło wojsko bronić tych, którzyby 
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jących, a często wegetujących pot hasłem 
„bezpartyjności”, która w praktyce spro- 
wadza się do mniejszej lub większej Za- 
łeżności oa sier rządowych. Chaos 1 anar- 
chję w środowisku pracowników umysło- 
wych, skwapliwie wykorzystały czynniki 
rząaowe, tworząc z tł Zw. niezależnych 
Central narzędzie swojej polityki, a często 
firzeciwsiawiając je klasowemu | cuchowi 
zawodowemu. 


Powołanie przeto do życia przez Komi- 
sję Centralną ogólnozwiązkowej organiza- 
cji pracowników umy słowych będzie. miało 
aoniosłe znaczenie dla całości ruchu za- 
woaowego [pracowników umysłowych 1 z 
pewnością przyczyni się do oczyszczenia 
miezdrowej atmostery, jaka w środowisku 
pracowników umysłowych panuje. 

W wykonaniu uchwał Komisji he A 
nej została zwołana na dzień 29 maja b. 
konierencja delegatów związków zato: 
wych pracowników umysłowych, w której 


wzięli udział: tow. poseł Żuławski z ra- 
mienia Kom. Centr. oraz przedstawiciele 
AW rac, Kas Chor. i «l. U. 52 WFowsz. 


Zw. Prac. ilandl. 1 Biur., Ogólno-Zawodo- 
wego Związku w Ka: owieach (Ała Bund), 
Związku Urzędników Przem. Drzewnego 
(Lwów), Zw. Prac. Umysł. w Krakowie. 

Konierencja delegatów powołała do ży- 
cia Radę Związków Pracowników Umy- 
słowych, jako oddzielną jednostkę organi- 
zacyjną, w ramach Związku Stowarzyszeń 
Zawodowych w Polsce Organem wyko- 
nawczym Rady Z. Z. R. w będzie Wy- 
aział Wykonawczy z siedzibą w Warsza- 
wie. 

Do zakresu działania Rady Zw. Prac. 
Umysł. między inneini będzie należeć: a) 
reprezentowanie wobec władz 1 osób trze- 
«ich zw. zaw. kac umysł.; b) przyjmo- 
wanie nowych związków, niewchodzących 
jeszcze w skład Związku Stowarzyszeń 
Zaw. w Polsce; e) budzenie wśród pracow 
ników umysłowych solidarności klasowej 
oraz zjednywanie dla idei klasowego ru- 
chu zawodowego pracowników umysłowych 
i ich związków; d) centralizacja Zw. zaw. 
prac. umysl., ujednoslajnienie ich admin- 
stracji. lustracje związków itd. 


Do Wydziału Wykonawczego wybrani zo 
stali: How. Kopankiewjcz Zygmunt (prze- 
woaniczący), Peschka Kugenjusz  (z-cą 
przewodniczącego), Białas Franciszek (se- 
krelarz), Szerer Emanuel (z-ca sekretarza) 
i Herer Michat. 


Wówczas wzburzenie onjeprzytomuj- 
ło go... i rzucił krótkim, groźnym 
głosem rozkaz. 

Rozległ się ponury, suchy trzask... 
wzałuż szeregów, zapowiedź ostate- 
czności. 

Tłum zrozumiał to i rzucił się w 
straszliwym popłochu do ucjeczki. 
Lecz w tejże chwili zagrzmiała sal- 
wa jeana, druga... 

Nagle rozwarła się brama prku... 
To Wiktor, syn fabrykanta otwarł 
ja, chcąc aać możność ucieczki dla 
Mazi... 

Sam stał w niej chwili, gdy trzeci 
raz roziegł się huk ognia karabino- 


wego... Nowe jęki rozdarły powie- 
trze. Mlody człowiek zachwiał się 


i paał u bramy... 
Po przez niego tłum rzucjł się w 
park, rozbiegając się po alejach. 
W chwilę potem stary fabrykant 
klęczał przed leżącym... Miał twarz 
zimną, jakby umarłą.. doktór badał 


Aeg 
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Teatr Parité BAGATELA &4.] 
WIELKI PROGRAM CZERWCOWY j 


CLEO & LACY atrakcja. Ekscentryczno-komiczny duet taneczny „Moulin Rouge“ 
LY-CORELLY, fenomenalna tancerka klasyczne-charakterystyczna. 
ZOFJA SŁOŃSKA, pieśniarka liryczna. i 
SIOSTRY FARRE, premjowane tancerki w najnowszych modnych kreacjach. 
GIERASÓWNA, tancerka charaklerystyezna. 
HENRYK WRÓBLEWSKI, znakomity piosenkarz i conferencier 


Paryż. 


Polski Jolson. 


Późniejsze zamykanie bram narazie nieaktualne, 


Kanferencja w Starostwie gredzkiem. 


Wczoraj oabyła się u starosty gro 
czkiego konferencja spedzającej se” 
z powiek p. Klołza, mali cza- 
su zamykania bram. 

O 10? Czy o 11? 

Oto zagadnienie, którem od kilku 
miesięcy zajmują się wytrwale nie- 
którzy dygnuitarze, a wczoraj było 
to przedmiotem obszernej dyskusji. 
Konferencję, w której brali udział 
przeastawicjele związków właścicje- 
li realności i cozorców domowych 
oraz przeastawiciele prasy zagaił p. 
starosta Klotz, który poaniósł, że 
łącznie z akcją miast Warszawy, Po- 
znania, Łoczi, i Krakowa, w kie- 
runku pónjejsźzzego zamykania bram, 
zwrócił się co Magjstratu hwowskie- 
go o wycanie w tej sprawie swej 
opinii. Komisja techniczna Magistra- 
tu wyjowieaziała się za późniejszym 
zamykaniem bram. 

Wobec późniejszej ayskusji w 
prasie, starosta Klotz uznał za sto- 
sowne dogg ankiety uzyskać w tej 
mierze opanję społeczeństwa, Wpły- 
męło 108 odpowiedzi, z czego za 


ślady życia w jego synu. Opodal sta- 


ło kilku robotników, spłoszonych, 
patrzących z litością. 
— Co z nim? — wyrzucil stary 


głuchym głosem. 

Doktór nie odpowiedzjał nic, lecz 
ojciec wyczytał z twarzy jego praw- 
cię... Nachylił się nad umarłym synem 
i pocniósł leżącą przy Jego głowie 
chustkę czerwoną, całą pełną krwi... 
Ujął ją i trzymając przea sobą, p'o- 
czął iść ku robotnikom... 

Cofali się zalękli przea tą okro- 
pną twarzą starca, podobną do ma- 
ski. " 

— Czego boicie się mnie? — ode- 
zwał się chrapliwie ze strasznym w- 
śmjechem — przecież odtąd będziemy 
już zawsze... poq jednym sztanda- 
rem... Zawsze, Zawsze... 

I paał na ziemię. Siwa jego gło- 
wa uderzała o but robotnika, jakby 
w spóźnionej goazitje chciał błagać 
© przebaczenie... | 

—0— 


późniejszym zamykanjem bram wy- 
powiecziało sję 99 związków bądź 
organizacji, 6 za dotychczasowym 
terminem, a w trzech oapowiedziach 
brak jasnego ustosunkowania się. 

Nie wspomniał tylko starosta, że 
Raca Związków zawodowych, która 
oświacczyła się przeciw późniejsze- 
mu zamykaniu bram jest wyrazem 
opinji około 30 związków zawodo- 
wych, wśróa nich tak olbrzymich, 
jak Z. Z. K. lub związek pracowni- 
ków gminnych, liczących po kilka 
tysięcy członków, że zatem reprezen- 
tuje ona lwią część warstw pracują- 
cych m. Lwowa. 

W dyskusji zabierali głos dr. Ge- 
lerter i ar. Łandes imjeniem stowa- 
rzyszeń „właścicieli realności, oświad 
czając się przecjw późniejszemu ter- 
minowi zamykania bram, ze wzgię- 
cu na stosunki bezpieczeństwa. 


| 
| 
| 
| 
| 


Dr. Łances podkreślił, że nowy ten 
projekt ma na celu wygody i oszczę 
czenie drobnych kosztów drobnej 
części lucności, a na tej zmiałie u- 
cierpieljby cozorcy, którzy otrzymu- 
ją od 14 do 40 zł. mies., którzy za- 
tem byt swój opierają przeważnie 
na tzw. szperze. 

Przeciw późniejszemu zamykaniu 
bram oświaaczył się sen. 7hulie Ja- 
ko kurator chrześc. Związku dozor- 
ców. 

Tow. Folmes imenjem związku za- 
woaowego Dozorców „Praca zwró- 
cił uwagę na ciężkie warunki życia 
cozorców, które po wprowadzeniu 
późniejszego zamykania bram musia- 
łyby ulec Jeszcze większemu pogor- 
szeniu. Zwłaszcza przy a”isiejszym 
stanie bezrobocia arobne opłaty za 
otwieranie bram są często 

jeaynem zarobkiem dozorcy 

Jedyną podstawą jego życia. Mow- 
ca wspomnial, że po pojawieniu się 
tego projektu celegącja dozorców 
ucała się do Wojewody, który oświa 
cczył wówczas, że jest przeciwny 
późniejszemu zamykaniu bram. Zw. 
„Praca** opierając się ma argumen- 
tach rzeczowych wniósł ponacto pro 
test ao Województwa, Starostwa 
groazkiego, Inspektoratu Pracy i Ma 
gistratu. Nie wolno tych tysię- 
cy nęczarzy żyjących i mieszkają- 
cych w najokropniejszych warufłcach 
spychać jeszcze barczjej w dół. 

Zabierali też głos reprezentanci 
prasy (za i przeciw) nakoniec p. 
starosta Klotz wystąpił z innym Je- 
szcze projektem, mianowicie utwo- 
rzenia instytucji aozorców zetwiiętr- 


Niemiecki balon-sterowiec 


„Zeppelin“ 


ponad drapaczami 


chmur w Nowym orku. 
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nych, (z pośród obecnych dozorców ) 
którzy pilnowali by bram i otwie- 
rali je lokatorom w około 20 aó- 
mach, na przestrzeni _ mnjejwięcej 
300 metrów. Na tem zyskałyby oczy- 
wiście stosunki bezpieczeństwa w 
mieście. 

P. starosta oblicza — że opłata 
mniej więcej po półtora złotego mie 
sięcznjie przez lokatora, przy pew- 
nym uaziale miasta złożyłaby się na 
sumę, któraby umożliwiła wynagra- 
azanie po Jakich 300 zł. miesięcznie 


„cozorcy zewnętrznego. Instytucja | 


„cozorców zewnętrznych“ składała- 
by się z około 400 luczi. 

Bardzo to pięknie, ale z czego by 
żyli pozostali dozorcy, to Jest kilka 
tysięcy luazi, którzy by stracili przez 
to opłaty za otwieranie bram? 

P. starosta Klotz zakończył kon- 
ferencję oświaaczenjiem, że szczegó- 
łowy projekt w tej sprawie będzie 
rozesłany zainteresowanym związ- 
kom do rozpatrzenia i zaopinjowa- 
nia. 


lstrukcja bojowców czy praktyki 


policyjne? 
8 dzień procesu o zamach na Targi Wschodnie. 


Wczoraj na wstępie zeznawał St. 
Stańkowski, woźny Magistratu. Kry- 
tycznego ania, wieczorem, strzegł 
buaynku zarządu Targów Wschod- 
nich. W tym czasie oaszedł od kasy 
na wezwanie p. Romatlowskiego. 
To ocaliło mu życie. W tym bot 
wiem momencie nastąpił wybuch, 
przyczem oałamki gruzów dosięgły 
go i poraniły lekko. Po eksplozji 
świaaek zgasił płomienie i pozbie- 
rał rozsypane pieniąaze. 

Marjan Romanowski,  urzędlik 
Miejskich Zakładów Wodnych po- 
twierdził zeznania poprzedhiego 
świacka. Nie wiele nowego przynio- 
sły zeznania 
oraz Filipa Wysockiego, strażników 
parku Kilińskiego. 

BOMBA W BAGAŻOWNI NA 

DWORCU GŁÓWNYM. 


Właaysław Urbański, kierownik 
przechowalni na aworcu główtiym 
zeznał, że w anju otwarcia Targów 
Wschoanich, około godz. 4-tej po 
połuaniu niespodziałie w Środko- 
wym pokoju nastąpiła cksplozja i 
powstał pożar. Paljło się około pół 
gocziny i w tym czasie spłonęły 
wszystkie rzeczy w promieniu 6 ao 
7 metrów. Ogółem spaliło się 47 
walizek i koszów wraz z Zawarto- 
ścią. Poszkoaowanym wypłacono 
20.000 zł., jeanakowoż nie wszyst- 
kie pretensje zostały w całości wy- 
równane. Następnie ustalono, że 
kosz z bombą pozostawili w jprze- 
chowaniu dwaj studenci pomiędzy 
goaziną 6 a 7 rano. W czasie wy- 
buchu płomienie mjały wygląu iskier 
z rakiety, cym zaś był bardzo gry- 
zący. 

Teoaor Lendobecki, emeryt kolej., 
zatruaniony w bagażowni, oraz Mi- 
chał Wójcicki, Ecward Horak, st. 
konauktor kolej., Eustachy Hryńków 
oraz Ignacy Sułkowski, magazynier 


Ignacego Skalskiego. 


bagażowni nje pocali nic ważłlego. 
Również njkogo z oskarżonych Nje 
agunoskowali. 

Rózia Mieses, żona właściciela 
sklepu z walizami i kuframi w Gma- 
chu Skarbka, zeznała, że pewnego 
razu przyszeał do sklepu jakiś męż- 
czyzna w towarzystwie awóch wy- 
wiacowców i powiedział, że tu ku- 
pil walizkę, w której ukrył bombę. 
Miesesowa nie mogła agnoskować 
na pewno swego gościa. 

Matjasz Lempel, czierżawca re- 
stauracji przy ul. Kochanowskiego 
26 zeznał, że w połuanie krytyczite- 
go ania przyszło do jego lokalu 4 
mężczyzn. Jeden z Hich pożeglał się 
i ocszedł z waljzą, w której, jaki 
się później okazało, była bomba. 
Swiacek nie agnoskował nikogo 
wśróa oskarżonych. 


OSKARŻENI OSKARZAJĄ Po- 
LICJĘ. 


Następnie przesłuchano  Właay- 
sława Wojciechowskiego, przoaow- 
mika P. P. Przeprowadzał on ire- 
wizję u oskarżonych Machnickiego 
i Naorlewjcza. U pierwszego znalazł 
rewolwer w sianie, u arugiego zaś 
„Orges“ tkwił w strzesze stajni. U 
innego zakwestjonował rewolwer 
marki „Sauer“. 

Przew.: Czy to prawaa, że w po- 
licji bito oskarżonych? Kruszelnicki 
i Tereszczuk twierazą, że Świadek 
był przy tem i przytrzymywał Oska- 
rzonych, Kiryluk zaś twjerdzj, jakoby 
Wojciechowski siedział mu na gło- 
wie, bił, włożył knebel ao ust, koc 
zarzucił mu na głowę, potem cucił 
go wodą? 

Sw.: To nieprawda. 

Józef „Wawrzynowicz, st. post., 
wraz z innymi przeprowaazał rewi- 
zję u Kiryluka i Hoszowskiego, ʻo- 
raz przez awa dni jnwigilował Bi- 


dg- 


Przew.: Czy wicział pan w biurze 
koce, worki, ławki i pałki? 

Św.: Nie wiazjałem, bo niema. 
W policji są krzesła a nje ławki. 

Osk. Popaajuk: Ten pan nie bił. 
Przyniósł mi flaszkę woay kwaśnej 
i watę do okładów po otrzymanych. 
razach. 

Przew.: Czy tak było? 

Czy pan zrozumiał? 

Sw.: Nie rozumię. (Poruszenie na 
sali). 

PRZYZNAŁ SIĘ — LECZ POD 

PRZYMUSEM. 


Posterunkowy Marjan Ziarkiewicz 
na wstępie zaprzeczył, by bio na 
policji. Oskarżony Kaczmarski w cza- 
sie przesłuchania rozpłakał się i 
sam zaradził kolegów: Popadiuka, 
Onyszkiewicza, Ogroanika i Lemi- 
szkę. On to rozpowieaział, że mieli 
oni zamiar zamoraować komisarzą 
Feduniszyna i wywiadowcę Ogrod- 
nika. Ostatniego za to, że areszto- 
wał I. Pasiekę, zasądzonego za za- 
mordowanie śp. Twerdochljba. 

Przew.: Czy tak było? 

Osk.: Kaczmarski: Potwierdziłem,, 
bo się bałem. 

Przew.: Czy świaaek groził panu? 

Osk.: Nie, tylko wywiaaowca Ra- 
«oń. 

Dr. Hankiewicz do świadka: Czem 
pan wytłumaczy przyznanie się Ka- 
czmarskiego ? 

Św.: To mogą wyjaśnić psychja- 
trzy. 

St. przoa. Tadeusz Grinczak, peł- 
niąc slużbę, słyszał detonację wybu- 
chu bomby. Następnie przeprowa- 
azał rewizję i aresztował Naoriie- 
wicza, Popaajuka w Kołomyji, Kacz- 
matrskiego, Biaę, Onyszkiewicza i 
Kliszównę, oraz był przy przesłucha- 
niu, gay Kaczmarski „sypał kole- 
gów. 

Również oskarżony Kiryluk przy- 
znał się, że należał Go U. O. W. i 
brał uaział w zamachu. Rozpowie- 
cział również, że gdy poszukiwał 
zajęcia, oskarżona Szuszkiewiczów- 
na poraaziła mu, by wstąpił do or- 
ganizacji i „wybił się, to wówczas 
otrzyma posauę. 

Dziś calszy ciąg rozprawy. 

—0)0— 
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Niedźwiedź porwał dziecko 


BYDGOSZCZ, 3. 6, W węarow- 
nym cyrku cygańskim w Szamotułach 
jeden z produkujących się njedźwjie- 
azi wyrwał się dozorcy i porwaw- 
szy 13-letniego chłopca z wiaowni, 
począł z nim wyprawiać harce. Do- 
piero cwom dozorcom udało się ró 
pewnym czasie wyrwać omalałego 
z przerażenia chłopca, z objęć wk- 
sołego misia. Chłopiec nie aoznał ża 
cnych obrażeń. 
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Niedoszły ojcobójca przed 
sądem. 


iwan Batiuk, zam w Stojanow12, stanał 
wezoraj przed sądem przysięgłych, jako os- 
karżony o usiłowane zamordowanie ojva 
swego Michała. 

W miesiącu styczniu b. r. zwrócił się 
co mejakiego Fr. Ika'zyka, zam. we Lwo- 
wie, by wyszukał mu jakiegoś osobnika, 
któryby za zapłatą 3.000 zł. dokonał zbzo- 
dm Powodem planowanego ojrobójstwa 
bya chęć zawładnięcia po nim mająlku 

Tkaczyk rozpowiedział o tem Znajome- 
mu Mar'mowi królowi, ten zaś postanowił 
„kuć żelazo póki gorące" Obaj rzekomo 
zoodzili się na propozycję Balika, a po 
otrzymaniu kwoty 80 złotych domeśli o 
wszystkiem policji. 

Wyrok w tej sprawie nie zapał jednak, 
sayż na wniosek obrońcy dr. L. aflnkiewi- 
trza rozprawa została odroczona w celu 
zbadania stanu umysłowego Batruka. 

Trybunalowi przewodm'zy r. Antonije 
wicz, oskarża prok. Tournelle, 
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Zamordowa! żonę 


z zasadzk.. 


(y). W Błyszczywodach, koto Żółkwi 20- 
lelm Teodor Kat. ożenił się ze sęarszą od 
siebie o Y lat Paranią N. Wkrótce po 
ślubie, wynikły pomiędzy nimi niesnask, 
ostatecznie Sat, postanowi: zamordować źo- 
nę. Onegdaj o świcie zaczajł się on na po- 
cwórzu koło stajo 1 w chwil gdy żona 
po wycojeniu krów wracała do domu, 
strzelił do miej dwukrolnie, | powodując 
zgon nieszczęśliwej wskutek krwotoku we- 
wnętrznego. Żonobójca został niezwłocznie 


Doriero po upływie roku udało się stłumić 
1929 roku koło Moreni (ltumuuja). Przez 
pożaru, o którym nasza rycina daje słabe 


pożar gazów ziemnych, powstały 29. 
cały rok pionęły gazy, a opanowanie 
tylko wyobrażenie, udało się dzięki 


miesłychanym wysiikom pwzy czem wiele osób straciło życie. 


Wyrok śmierci na kobietę, 
KRAKOW. 4. czerwca (Pal) Przed try- 
bunatem sądu przysięgłych w Krakowie 


bi:a swoje 5-cjo miesięczne dziecko, du- 
sząc je ziemią, włożoną do ust. Sąd uznał 
winę oskarżonej 1 wydał wyrok, skazu- 


aresztowany 1 odstawiony do sądu. | oaby!a się rozprawa przeciwko Józelie kur- | PO d% na karę śmierci 'przez powieczenie. 
——— l dyłównie, służącej z pod Mielca, która za- =: í 
UMRO: DOOTUUT EOOD OES, OE O O T, E WWO WOZEK I COC OLECKA W KO O EC ORO 


zg atru Wielkiego. 
„Kres wędrówki” ścherifa, 


sztuka w 3 attach. 


Ziemianka kilku oljcerów w okopach 
wojsk angielskich, walczących we Iran- 
cji W odległości kilkudziesięciu metrów 
czają się wrogie okopy niemieckie. Po tej 
przestrzeni przechadza się Śmierć. W jej 
bhzkim, wyczuwalmym oddechu  fplulsuje, 
pręży się, skula, krzyczy 1 martwieje ży- 
cie tych ludzi z [pierwszej "mji trontut Całe 


ich życie, w którem skondensowała się 
wszystkiemi swemi wspomnieniami tę- 
sknotami fqwrzeszłość, plugawa 1 groźna 


zarazem teraźniejszość oraz wszystki: piło- 
mienne marzenia, wszystkie boleśnie-lęk- 
liwe nadzieje przyszłości. I ten cały ogro- 
mny świat, który noszą w sobie, zamknię- 
ty jest w brudnym, cuchnącym, pełnymi 70- 
bactwa 1 plugawej ciemności lochu... a 
nad tym światem huczą od czasu do czasu 
upiorne sygnały śmierci. Przypominają 1 
grożą. 

A oni żyją. Wojna odjęła im wszystko, 
co jest prawem życia, wydarła ım poczu- 
cie 1 IGoaność człowieczejisiwa ale nie zdo- 
łała wyłamać z nich sere, które drżą cier- 
pieniem i trwogą. Jej straszliwa wola za- 
mieniła ich zewnęlrznjie w automaty, idące 
zabijać 1 dające się zabijać, ale myśli — 
jeśh ją przynieśli ze sobą z jasnych. swo- 
boamych stron istnienia -— nie potrafiła 
w nich wypalić. I tylko ci, co przyszli tu, 
do okopów bez uświadamiania sobie qstoty 
1 Sensu wszechrzeczy 1 ci, co nie potrafil 


jeszcze wyzwolić się Z trującego czadu, 
jakim nasyeono wch dusze, enfuzjazmując 
je do spraw wojny, spraw bohaterstwa — 
mogą istnieć w tej krainie potwornoścj, 
zbydłęcenia 1 zatraty bez wstrząsów, roz- 
azierających jaźń. Mogą istnieć tylko pod 
warunkiem, że nie zdają sobie sprawy z 
iego, co się wkoło nich i nad nimi doko- 
nywa: cier, ieć więc mogą tylko annnalisty 
cznem «cierpieniem lecz nje są zdoni 
wzbieść się do mistyki trwog1. 

Trwoga — to żywioł, który fpotrali o- 
szukiwać nawet przy pomocy patosu bo- 
haterslwa. Pasuje się z nią moe cz'owieka 
ale ona przenika jak jadowity gaz wszyst- 
kic gangljony mózgu, wszystkie fibry ner- 
wów. Więc szuka ucieczki przed nią w 
oszolomieniu, mającem być równocześnie 
zacomnieniem. Ucieka przed nią w vetro- 
spiektywne marzenie o tem, co było, co się 
dziaio, przywiera żarliwie do śladów za- 
obłocznej przeszłości, przenost się w te- 
raźniejszość, daleką od obecnego siadjum 
swego bytowania. Byle uwiec, byle zapom- 
nieć o łęku... o lęku śmierci... 

Prawda o wojnie! Wydobywa się ona 
z oparów fałszu, którym zairuwało się i 
zalruwa dotychczas biedną ludzkość. Wy- 
łania się w całej swej ponurej prozie sira- 
sząca swym widokiem, którego nie przesła- 
ma tęczowy pył poetycznej blagi, „natehnio 
nych' kazań 1 frazesów, faryzejskich ma- 
nilestów 1 ewangelji. Prawdę o wojnie... 
znamy już, znamy. l dzisiaj już wiemy, 
że na wojnę składają się orędzm i mani- 
testy siedzących bezpiecznie za zielonym! 
stołami jednoslek 1 — krew i nędza i 
rozpacz miljonów. 

Sztuka Scherilia w nieprzejaskrawiony 


realistyczny sposób konkretyzuje seenicz- 
nie to, co wyżej fłowiedziano. Autor nie na- 
rzuca jakiejś ideologji, nje stara się dyspu- 
tami przekonać, nie oburza się, nie p10- 
runuje: on tylko pokazuje to, eo było i 
co nadal grozi powtórzemem. Niema w 
sztuce jego romansu, frapujących powi- 
kłań akcji obmyślanych sprytnie teatral- 
nych efektów — są tylko sceny z życia żoł- 
nierskiego w rowach wojennych, powjązane 
nie iabułą ale zwarte łącznoścą kilku o- 
sób, spętanych łańcuehem wspólnej nie- 
szczęsnej doli. Chciałoby się określić u- 
twór ten kilku tylko słowami, prostemi, 
bezpośredniemi — jak prosta i bezpo- 
śreania jesl sztuka: Patrzcie, łudzie, tak 
wygląda wojna! 

i na tem określeniu, mówiącem. zdaje 
mi się, wszystko, kończę ocenę tego nie- 
przeciętnego utworu.. Przemawia on „pro- 
sto a z krzykiem“ do sumień. Wy wszys- 
ey, którzy zazomnieliście już, zapominacje 
już o czasie „wielkiej wojny* ; wy, któ: 
rzy jeszcze nie wilzjeljiście jej zabija jącej 
ludy całego świata „glorji” — idźcie 1 zo- 
baczcie, jak ona oduria z (gajeanków sztan- 
aarów zóżnonarodowych, wygląda! Niepel- 
ny to jej obraz, ukazany w sztuke Sche- 
riffa — bo poza życiem na froncie bojo- 
wym dyszało i łamało się w tysiącznych 
mękach życie za frontem, życie ludności 
cywiinej, ale w czasie nowej nagonki na 
pokój świata, w czasie nowego zbrojenia 
się rządów, w czasie obłędnych fanfar wo- 
jennych faszyzmu międzynarodowego spel- 
nia ona, wielkie zadanje: woła „Precz z 
wojną!” 

Kilka słów o przedstawieniu w najbliż- 
szym numerze. Artur  Ćwikowski. 
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Z Podkarpacia. 


DROHOBYCZ. 


Rada Związków Zawod. Drohobycza zwo 
lala na niedzielę 1 b. m. zebranie zobol- 
ników ralinecji „Galieja”. 

Przewodniczył tow. Pele, sekrelarzował 
tow. Worok. © znaczeniu organizacji dla 
uospodanczym, relerowali tow.: Kolarz, 
robotników, zwłaszcza w obecnym kzyzysie 
Bujakowski 1 dr. Skibiński. 

‘low. Skibiński podkreślił, że w sądzie 
pracy, już dziś przemysłowcy zmuszam 
przez prawo do przestrzegania umowy 
zbiorowej, coraz częściej bronią s;ę tem, że 
dany wobolnik do oszanizacji nje należał, 
a ponieważ umowę podpisaiy związki za- 
wodowe — pirzeto on jej nie podlega. Jeżeli 
dotąd pracodawcy tego nie wykozzystują, 
to tylko dlatego, że pomogliby w rozwoju 
organizacji. Precedens ten jednak, może 
stać się dla robotników i umowy zbio- 
rowej z czasem bardzo niebezy.jeczny, dla- 
lego wszyscy robotnicy do organizacji |%0- 
winni należyć, we własnym interesie. 

Pozalem nieobojętnem jest dla robotni- 
ków 1 to, że na wypadek redukcji, o:ga- 
mzacje, w 80 proc, ratują swych człon- 
ków 'przea samowołą pracodawców. 

Sprawozdanie z bieżących spraw fabry- 
pznych składali delegaci Kilkudziestu ro- 
boiników wpisało się natychmiast do or- 
ganizac ji. . i 

== 


Komunikaty. 


RADA ZWIĄZKOW ZAWODÓW. DRO- 
MOBYCZA zwołuje na sobotę 7 czerwca 
o godz. ió-tej, ogólne zgromadzenie robot- 
ników wszystkich rahnerji, z  porząd- 
kiem dziennym: 

1) Co będzie po plebiscycie? Ref. tow. 
sekr. Bocian z Krakowa. 2) Ustawodaw- 
stwo socjalne Kasy chorych, Sądy Pracy. 
3) Znaczenie umowy zbiorowej dla ro- 
botników. 

Ostatnie dwa punkty reterują ttow.: dr. 
dr. Skibińska i Jaroszewski. 
UNIEWAŻNIAM zgubiony dowód osobi- 

sly, wydany przez Magistrat Borysła- 

wia na nazwisko Ottenbreit Stanisław. 


Sro PORZ ZOO AOC CZCZĄ 


STANISŁAWÓW. 


STANISŁAWÓW, 4. czerwca (Pat) 
Wskutek ulewy, trwającej oa 3. bm. 
gocz. 11 rano do 4. bm. godz. B 
rano, pocnjósł się w powiecie nad- 
wórniańskim pozjom woay na Prucie 
ponaa 2 m., anna Bystrzycy O pói- 
tora metra. Prut zniszczył przęsło 
na nowo oabudowatym po powodzi 
moście poa Rebrowaczem, uszkodził 
znacznie roboty około murowanej 
kaszycy w Tatarowie, wyrwał pod- 
parcie na moście w Podłeśnjowie, 
zerwał dwie tamy w Mikuljczynie, 
poumulił drogę pasńtwową, zerwał 
kłacki w Jamnej i Dorze oraz pro- 
wizoryczne przęsło w Dorzeczu. — 
Bystrzycy uszkocziła mur w Oporo- 
wej oraz rusztowania i tor kolejo- 
wy na cługości około 50 m. Potok 
Suchy przea Koprywcem w Jamnej 
zasypał arogę kamieniami, a pod 
Koprywcem uszkodził tamę ochron- 
ną. ia ię Ally 


1 


z wydawnictw. 


Nakładem ruchliwych zakładów wyda- 
wniczych M. Arzta, Warszawa, Nowy Świat 
55. ukazały się ostatnio ksjążki: 

Mjöberg Erie. BORNEO. W krainie łow- 
ców głów. Z rysunkami. Zł. 4. 

Treścią książki jest opjis wypraw au- 
tora do tajemni*zych, często nietknięlych 
slopą Kuropejczyka, wnętrz największej 
wyspy archipelygu Malajskiego. Mjöberg 
nieraz doznał ciekawych, a często wstszą* 
sających przygód między dzikimi „łoweami 
głów — Dajakann 1 Kalabitami. Ale gió- 
wne niebezrnisczeńsiwa zagrażały mu nie 
od ludzi, ale od pięknej, lecz groźnej pod- 
zwrotnikowej przyrody. 

Pierwiastek epiczny podnosi wartość 
książki jako lektury, a jedno ześnie jako 
jej oczywisty jqrłas podkreślić należy nic- 
zwykle zajmujące opisy natury borneańs- 
kiej, oraz barwny obraz ży: i obycza- 
jów, legend i wierzeń pierwotnych mie- 
szkańców Bornea. 

Poznanie wielkiej wyspy z książki Mjō- 
berza ułatwiają lirzne lotogralje z przyrody 
1 życia borneańskiego. 


y 
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Beah Rex. SYN BOGÓW. Powieść. — 
Cena brosz. zł, 6,00 — w opr. zł. 8,80. 

Syn Bogów, główny bohater książki — 
to siudent Chińczyk, syn bogatego kupea 
nowojorskiego. Już sam motyw wzajem- 
nego stosunku fprzedstawiereli rasy bia- 
łej 1 żółtej, szczególnie w tem kolosalnem 
zbiorowisku wszystkich ras 1 narodów, 
jakiem są Stany Zjednoczone — jest zaw- 
sze interesująceni zagadnieniem. 

Rex Beach wykazywał temat umiejęt- 
me, łącząc barwną 1 ciekawą fabułę z pmje- 
mal mieznanemi dla ludzi białych szcze- 
gółamı wnętrz siedzib bogatych kupieów 
chińskich, oraz z obrazami przepychu ich 
lokal rozzywkowych. 


Piekarska Stanisław Dr. PRAWDY I HE- 
REZJEŁ. Lmcyklopedja wierzeń wszystkich 
ludów 1 czasów. Religja, Wyznania, Do- 


gmaty, Kościoły, Sekty. — Zeszyt zł, 3,50. 
Kwarialnie zł. 10. — Całość (9 zeszytów) 
zł. 30. 


Autor, olbrzymią 1 rozległą dziedzinę 
regjoznawczą ujął w formę słownika, po- 
dając bodaj-że maximum podstawowych 
wiadomości z zakresu temaiu. Książka 
ma podwójną zaletę: pierwszą jest układ 
słownikowy, kióry w krótkim czasie do- 
zwoh czytelnikowi na zapoznanie się Z 
imieresującem (go zagadnieniem; druga jest 
ciekawe 1 przystępne ujęcie przedmiotu 
tak, że całość „Prawd i Herezyj“ autor tra 
traktuje zagadmenia z największym ob- 
jeklywizmem, podając tylko fakty 1 oś- 
wietlenie zjawisk jak najbardziej bezstron- 
nie. 

„Prawdy i Herezje“ wychodzą obecme 
zeszytami 


—0— 
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Karabiny nie rdzewieją. | 


(y). W Wojulyczach, koło Sambora o- 
negaaj wieczór jakiś osobnik strzelił z ka- 
rabinu przez okno do Jana Picha, raniąc 
go w okolicę serca. 

W gminie Parypsy koło Rawy Ruskiej 
onegdaj po północy kloś strzelił z kara- 
binu do Hrynia linalowisza. Kula ma szezę- 
ście chybiia. 

W Łipnikach, ad Skwarzawa, tamtejsi 
parobcy Michał 1 Piotr Rozumijkowie usi- 
łowali zamordować strzałami z karabinu 
Mikołaja Romańczuka. Obu opiryszków osa- 
dziła policja w areszcie. 

—Q— 


Komunikaty 


SEKCJA KOBIET PPS. dziękuje towa- 
rzyszkom winniskim za przybycie na 
„Dzień Kobiet“, orkiestrom tow. Browar- 
ników 1 Tytoniarzy za podniesienie u~ 
świetnienie tej manjfestacji przez swą grę, 
oraz tow.: Laskowskiemu 1 Kuśnierzowi, 
za gotowość 1 zapał z jakiemi iponiagali 
je] w zorganizowaniu „Dnia“, który tak 
pięknie wypadł. 

POSIEDZENIE DELEGATÓW OR- 
KIESTR 1 CHORÓW ROBOTNICZYCH 
oabędzie się we czwartek 5. b. m. o 
goaz. 7-mej wiecz. w lokalu, ul. Rulow- 
skiego 23. ll. p. Upirasza się o niezawo- 
ane przybycie. Dr. Jonas. 

POSIEDZENIE ZARZĄDU SEKCJI KO- 
BIE'1 PPS. odbędzie się w czwartek, 5. 
b. m. o godzinie 19-tej w lokalu Ruto- 
wskiego 25, LL. p. 

Obecność wszystkich członkiń konieczna. 

Muszka Drobutowa. 


Z ruchu robotniczego. 


ZWIĄZEK robolników ceglarskich we 
Lwowje zawiadamia, że sto: w akcji cen- 
nikowej. Uprasza się robolników ceglar- 
skich o omijanie Lwowa aż do odwołania 

BACZNOSC PIEKARZE! Omiujajcie 
Lwów, aż do odwołania z powodu akcji 
cennikowej. 


Sport. 


NAGRODY DLA DRUŻYN SPORTO- 
WYCH. 

Zarząć Okr. Kolegjum Sędziów Piłki 
Nożnej pragnąc przyczynić się do podnie- 
sienia poziom sportowego gry w piłkę 
nożną, dyscypliny w stosunku do zarzą- 
dzeń sędziego, poprawności wobec prze- 
ciwnika, ustanawia jak w roku ubicyłym 
tak 1 w roku bieżącym nagrody dla dru- 
żyn, które przez swe sportowe 1 dżenyel- 
meńskie zachowanie się na to wyróżnie- 
nie zasłużą. O nagrody ubiegać się mogą 
Kluby okręgu lwowskiego za wyjątkiem 
arużyn cozgrywających mistrzostwa ligo- 
we. Rezerwy Klubów ligowych biorą u- 
dział w konkursie. Nagród ufundował trzy, 
po jednej dla Klasy A, B i C. 

Nagrodę owzymuje drużyna, która ro- 
zegra do dnia 31 października br. najwię- 
kszą ilość zawodów przy najmniejszej ilo- 
ści punktów karnych. 

Kluby, które nie rozegrają minimum 15 
zawodów, nie mogą uczestniczyć w konkul- 
rencji. — Jako punkty karne zalicza się 
1) upomnienie gracza: 1 punki; 2) wy- 
kłuczenie gracza” 5 punktów; 3) czynne 
znieważenie qirzeciwnika: 10 punktów; 
I) za zniewagę sędziego i widza drużyna 
wypada z konkurencji. 

Podstawą do obliczenia punktów kar- 
nych jest sprawozdanie sędziego, tak z 
zawodów przyjacielskich jak i mistrzow- 
skich, od którego nie ma odwołania. 

—0— 

W nieazjelę, dnia 8. czerwica b. ©. ydbędą 
się na Boisku Robolniczem na Bogda- 
nówce (3 min. od tramwaju „4 lub „8*) 
następujące zawody: 

U godzinie 9 rano 
Melał — Sparta, 
o godzinie 13 rano t 
1.5. L. — Ruch, 
o godzinie 3-ciej popol. 
Grafika — 40 p. p. 
1 o godzinie 5-lej popol. 
K. S. — Rekord. 

Całą sportową klasę robotniezą zaprasza 
na powyższe zawody Lwowski Robotniczy 
Sportowy Komitet Okręgowy. 

W przerwach przygrywać będzie orkie- 
stra. 


In 
hait 
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Kronika. 


Lwów, dnia 4 czerwca 1930 
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 


Sroda o 8-mej „Kres wędrówki". 
Czwartek o 8-mej „Kres wędrówki'. 
Piątek o 8-mej „Kres wędrówki". 


REPERTURR TEATRU MAŁEGO: 


Środa o 8-mej „Pan Topaz'. 
Czwartek o 8-mej „Pan Topaz“. 
Piątek o 8-mej „iiepski szeląg”. 


REPERTUAR TRUPY WILEŃSKIEJ: 
Sroda o 8.15 „Dybuk“. 
Czwartek, o 8.15 „Kupiec wenecki“. 
Piątek o 8.15 „Żądza. 
+—0— 
Prywatny Zakład naukowy 
Im. H. JORDANA (ul. św. Mikołaja 16) 


przyjmuje wpisy do szkoły powszechnej, 
gimnazjum i internatu na rok szkolny 1930-31. 
Godziny urzędowe od 13-14. 


MIECZYSŁAW KISTRYN, tel, 14-36. 
—0— 

JESZCZE TYLKO DWA WYSTĘPY 
najznakomitszego artysty Teatru Narodo- 
wego Józeia Węgrzyna w sztuce „Kres 
Wędrówki”, odbędą się w Teatrze Wielkim 
aziś w czwartek 1 jutro w piątek dnia 
6-go b. m. J 

POPULARNE przedstawienia w Teatrze 
Małym, dają możność korzystania naj- 
szerszym sierom. Dzisiaj w czwartek, dnia 
d-g0 b. m. ancywesoła komedja Pagnola 
„Pan Topaz“, Leny miejsc od 50 jgr. do 
zł 2.50. 

Ż „TRUPY WILEŃSKIEJ". Dziś po ce- 
nach najniższych „Kupiec wenecki“ wspa- 
niała sztuka szekspirowska. Jutro na a- 
fiszu premjera głośnej sztuka O. Neilla 
„Żądza, Ceny biletów najniższe od 1 
do 5 zł. i 

KOŁO POLONISTÓW U. J. K. wspól- 
nie z Kasynem 1 Kołem Lit- Art. u- 
rząaza w środę d. czerwca o (godz. 20-tej 


w salt Kasyna 1 Koła Lit - Art. Wie- 
czór klerków lwowskich. 
Żż N. M. S$. we Lwowie. W fliątek 


6. b. m. o godz. 18-tej odbędzie się 
Nadzwyczajne Walne Zebranie w lokalu 
prezy ui. Sykstłuskiej 21. Il. p. z porząd- 
kiem dziennym: 

1) Odczytanie qirotokołu z ost. W. Z. 

2) Referat (programowy tow. J. Siedlec, 
kiego. 

3) Sprawozdanie usiępującejo Zarządu i 
wybór nowego zarządu. 

4, Wnioski 1 interpelacje. 

W wrazie braku komyłetu W. Zebranie 
odbędzie się o godz. 1V-tej. 

Za- Zarząd: i 
B. Gartenbeng, sekr. J. Siedlecki, przew. 
—0— 


STARUSZKA OFIARĄ HARCÓW SA- 
MOCFHODOWYCH, Wezoraj popołudniu w 
ul. Gródeckiej została potrącona augem! 60- 
letnia Marja Bergner, przyczem doznała 
złamania prawej nogi Pogotowie rat. od- 
wiozło ofiarę harców samochodowych do 
szpitala. 

BACZNOŚĆ PRZED OSZUSTAMI. Obe- 
rme w okresie wyjazdu na roboty sezonowe 
zagranicę, grasują szajki oszustów i zło- 
azieji obok konsulatów państw obcych, po- 
lując na emigrantów. Wczoraj obok kon- 
sułalu francuskiego w ul. Łyczakowskuej 
jacyś dwaj] spryciarze w podstępny sposób 
wyłudzih kopertę, zawierającą 10U zł. od 
Jana Żywara, zam. koło Brzozowa. W Za- 
mian za pieniądze, oszuści wręczyli ży- 
warowi taką samą kopertę, zawierającą 
skrawki papieru, poczem zbiegli. 


ROZTARGNIENI KTORYM SIĘ PO- 
SZCZĘŚCIŁO. Natan Kahane zdejsonował 
w policji znalezioną torebkę z pienjadzmi, 
1 wezwaniem na nazwisko Augusty łenen- 
baum. 


Erwin Parkhardt zdeponował zaświad- 
czenie 1 miesięczny bilet kolej. na na- 
zwisko St  Kozłowskiej. 


Fr. [as zdeponowa? portlel z kluczami 
zapiskami 1 cGokumentami na nazwisko 
Naltalego Kluzera. 

Br. Sadowy zdeponowat legitymacje kole- 
Jowa i „Złolego Krzyża” oruz książecz- 
kę do modlenia Marji Elsterowej. 

Pozatem zde;'onowano znalezione klucze, 
legitymację Borucha Fuchsa, oraz walizę 
tekturową, którą złodzieje podrzukili w le- 
sie obok strzelnicy wojskowej. 


NAPADY IE PORANIENIA. Na mlaeu 
Akademickim napadł na Tanjnę Jankowska 
niejaki lzydor Schlaker, pobił ją laską 
kontuzjował oraz podarł pończochy. 

Stefan Hołoń, zam. przy ul. Ieltewnej 
L 47 pobił swą sąsiadkę Katarzynę Wło- 


ayk 1 zadał jej 5 ran na głowie. 
Obok restauwacji „Postiek* przy ul. 
Skarbkowskiej niejaki Stefan Tryl, zra- 


nit nożem w łewy bok Br. Marmrura tak 
ciężko, że musiano go odwieźć do szpitala. 
Napastników aresztowała policja. 

WYZYSK KONSUWENTÓW. Wczoraj o- 
skarżono o wypiek chleba o mniejszej wa- 
aze uastępujących właścicieli piekarń: 
„Ziarno“ przy ul. Zamkowej |. 15, Grube- 
ra przy ul Joselowicza 1 Horowitza przy 
ul. Wodnej. 

ZAMACH SAMOBÓJCZY KOBIETY. W 
realności przy ul. Ogrodnickiej |. 24 w 
ZamarstynowTe zatruła się wczoraj rano 
jouyną 18- letnia Genia Ilasówna. Wez- 
wane Pogotowie rat. odwiozło ją do szpi- 
tała. Powodem desperackiego kroku był 
zawód miłosny. 

ARESZTOWANIA I KRADZIEŻE W 
mieszkaniu Tadeusza Schneidra przy ul. 
Pasiecznej skradziono posrifel zawierający 
130 zł, 2 dol. oraz różne zapiski. Garde- 
robę wartości 800 zł. skradł jakiś wła- 
mywaącz z mieszkania Marjana Hiitteva 
przy ul. Długosza i. 10. 

W areszcie zostali osadzeni: Maks Er;ed- 
man za kradzież 13 kg. masła na szkodę 
Arnolda Kratera, Mndel Rechl, r. Geller, 
za usiłowaną kradzież naczynia srebrnego 
na szkodę dr. A. Witthna, Alojzy Pus 
za kradzież wózka ręcznego na szkodę 
L. Bermlerowej, oraz Eugeninsz Białowąs 
za różne kcadzieże. 


Czas odnowić przedpłatę! 


Program radiowy. 


CZWARTEK, 5. czerwca. 


LWOW. 19.58. Sygnał czasu z Obs. Astr. 
1 hejnał z Wieży Marjackiej. 

12.10. „Tempo życia“ 1 jego wpływ na 
dom“ odczyt z Warszawy. 

12.40. Fr. 27 posanku szkolnego z Wil- 
harmonji Warszawskiej. 

17.45. Koncert qronoł. z Warszawy. 

18.45. „Pogadanka klasyczna“ (prol. Sin- 
ko — ti. z Krakowa). 

19.10. Rozmaitości, komunikaty, oraz kon- 
cet (gramofonowy. 

19.58. Zegar Obs. Astr. z Warsz. 
z Wieży Marjackiej. 
Warszawy). 

20.30. Koncert wieczorny z Warszawy (u- 
twory E. Gziega). 

21.30. Słuchowisko literackie z Katowice. 

22.10. Komunikaty z Warszawy. 

23.00. Muzyka taneczna z „Gastronomji* 
Warsz. 


1 hejnał 


—0— 


Matko! Zapisz swe dziecko 
do Czerwonego Harcerstwa! 


PIĄTEK, 6. czerwca. 

LWOW, 11,58. Sygnał czasu z obs. astr. 
1 hejnał z Wieży Marjackiej. 

12.05. Koncert gramot. 

17.45. Koncert popoł. z Warszawy. 

18.45. Rozmaitości, komunikaty oraz kon- 
cert gramoionowy. 

15.10. Skrzynka pocztowa (inż. J. Miński). 

19.25. Prasowy dziennik zadjowy (tr. z 
Warszawy). 

19.58. Zegar obs. asto. z Warsz. 
z Wieży Marjackiej. 

20.05. Fejleton z okazji 25- lecia szkol- 
nictwa "polskiego. 

20.15. Koncert symi. z „Doliny Szwajca:- 
skiej” w Warszawie, poświę ony twór- 
czości P. Czajkowskiego. 

Po koncercie komunikaty z Warszawy o- 
raz retransmisje ze stacyj zagr. 


i hejnał 


Kącik humoru. 


MIĘDZY MAŁŻERSTWEM. 

ŻONA: Powinieneś brać przykład ze 
swojego sąsiada. Patrz! codzinnie wieczór 
sieazi w domu... a ciebie wieczorem ni- 
gdy w domu niema. 

Mąż: To nie dziwnego... on może sie- 
dzieć w domu, bo me jest twoim mę- 
żem. 


DZISIEJSZE NARZECZONE. 
— Dlaczego twój śdub został odłożony ? 
— Wyobraź sobie.. Cała wyprawa mo- 
jej narzeczonej była już gotowa: Suknie 
do jazdy samochodem. do tenuisu, myśl- 
wskie, do jazdy konnej, kostjuniy ką- 
pielne, — wszystko było gotowe... tylko 
zapomniała przygotować stroju ślubnego. 


KŁOTNIA MAŁŻEŃSKA. 
Żona pogromcy zwierząt, widząc jak mąż 
wkłada głowę w paszczę lwa: | 
— A ty tchórzu! To tam kzcyjesz się 
pirzedemną! 


zawsze 
przygotowała 


— Poarzas podróży wysyłam 


nafirzód moją żonę, aby 
kwaierę. 


=0— 
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Regericzr kin baewskich. 


? 
APOLLO; Fium dźwiękowy ,,Warla no- Magazyn KRACLHA UL. HALICKA l, W podwórzu 
cna“ oraz dodatki dźwiękowe. 54 POLECA NA Ś w I Ę TA 


CASINO: „Papierowy kochanek'. 
COLOSSEUM: , Parada u żomieczyków.” | [I OBUWIE DAMSKIE we wszystkich kolorach — 3 serje po cenach jednolitych: Serja I. 
CHIMERA: „Oliarna noe“, x zł. 24:50, Ser. II. zł. 2850, Ser, lI. zł. 84:50. Spieszcie i korzystajcie, póki zapas 
FATAMORGANA: „Pod pręgierzem, zi warana t 
hańby* | „Marynasz słodkih ' wód“. y mdli g Ceny WySTAWOWe 28. SG 
GRAZYNA: „Gra namiętności: z Macja aa E 3 
Corda w gł roli, i z, M a 
KOPERNIK: Pat ; Patachon ,Zaczaro- UNIEWALJSIYĆ z;umorną ksiyżeczkę woj | DO SPRZEDANIA ścinki papierowe i o- 
wany dywan“ oraz wielka niespodzianka. skową, wydaną przcz 51 p. p. w Brzeża- bręcze żelazne z bel. — s Sapiehy 
LEW: <A 25 — Przygoda jednej nocy“. nach na nazwisko Cebula Jan. L 77. 
LUNA: „Czar grzechu” WŁ Gajdarow. i = 
MAKJSIENKA „Bjała księżna“ 1 rewja | MH*ROCID leczy radykalnie gruźlicę za- 
„Uśmiech Warszawy”. (dźwiękowe). palenia. Próbkę wysyłam po nadesłaniu 
OAZA: „Człowiek z tłumu“, w znaczkach pocztowych Zł. 2.25. — lij ari 
PANE „Poliermajster Tagiejew“. Lwów, Wronowskich 8. 
PALACE: „Tracicel* film dźw. oraz 
przyjazd Iwana Mczżuchina do Warszawy. Skr BR WŚ 4770073 = | 
POLONIA „bDzikuska na cel budow Ty z M i 
Domu Ludowego na [Lewanówce. d Nowość! Nowość! no LWowie, il. kourlarda |. l, 
PROMIEN: „Miłosny szept nocy“. : e 


A i „Kow itera“ 1 Col - Tel. 57-25 
s R „Krwawa Litera“ 1 ge! MARJAN PORCZAK. 


UCIECHA „W szponach żółtych dja- n wi damskie, męskie go- 
błów“ oraz Rill nareszcie sam. BYRTATOR PIĘSUDSKI FUTRA towe I na zamówie» 


U nn z z w a A, A Z ZOZ 


z ogr. odpow. 


zaa nłe oraz wszelkie 


PONAD a TOLO a, aa H (1) przeróbki na dogod- 
5 -|| i „PIEĘSUDCZYCY zyska płata ch soi 
TOKARZ — mechanik — szofer czer- LL] 


3 f À sięcznych poleca I wyko uje 
wona licencja, poszukuje posady od za- 


raz. Łaskawe zgłoszenia do Admin. „DZ. CENDA = M Moszumański a gol 
Ludowego“ pod „Rutynowany*. DO NABYCIA W KSIĘGARNI k sipam y 3 í 
przyjmuje futra do przechowania 
PRZYJMĘ KAWALERA na mieszkanie z LUDOWEJ, A 


wiktem (bardzo tanio). Zyłoszenia za ,0- Lwów ul. Szajno hy 2. 
rem kolejowym, obok Zakładu Kulpar- 
kowskiego w p. Zygzałowej. 


k 
5 
Ę 
Raz tr 3 F 
3 f] 
i kąpielowy. |? j 
ozorca kąpielowy. | E 
A. 
i A 
-~ R 
ad c 
w a 
-d E) 
M m 
| El i Å 4 © 
Pema AP XOWAL SKT Wazy 
Nowości Księgarni Ludowej 
Lwów, ul. Szajnochy 2. 
U. SINCLAIR : 
Kałaklizm . . . . . zł. 5— 
Najnowsza powieść słynnego pisarza 
amerykańskiego, autora „Trzęsawiska” 
J. KAROŃ: 
Z zagodnień kultury ro- 
botniczej . . . . zł. 150 
WŁ. LANDAU: 
Walka o bezpieczeństwo 
<<, PD TAAM i i i pracy . . . .. W 55= 
z i dk Are „| Dięcząra zmora, która | | p, LUDWIG: 
- u "zw -7-| nawiedza dozorcę kąpie- Ameryka . . . . . zł. 12— 
s zĄ aks" EE lo* ego, 


Na prowincję wysyła się za doliczeniem porta. 


Ema 

Za Í wiersz m/m. 1 szpalt. szer. 32 m/m. za tekstem. , —'15 gr. ||| Csia sirona za teksiem , , . 4. aaa n s a i o „ Ż50>=— zł. 

>> > » + sjt» > 65 >  radesłane . —'40» Pół sirony » > AJ e a A A, FO "FL 

>» » » > >» » » aw take ele, kronika —*"uU » Ćwierć str. > > MEZO POPE al E -= » 

> > . > >» » > > pG kronice , -59 > Jedna ósma strony za tekstem . , 1 s oaa na „ B » 

>> > >= Ta 4ż >» > > na l-szej str. , — 30> | | Cała pierwsza strona pod nagłówkiem . . . . . « e .600'— » 
Ogłonzsnia zamiejsoowe 2E, drożej | 
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